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K o m u n i k a t  Nr,  16
Dn.  I.X. o sod/,. 12,05 w Warszawie został zastrzelony SS-Sturmmann Ernst 

Wefels, kat i oprawca w więzieniu kobiecym na Pawiaku.

4..X.43.
KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ

K o m u n i k a t  Nr.  17
Dr:.. 30.VIII. rano W Warszawie na rogu ul. Grójeckiej i Niemcewicza został 

zastrzelony zdrajca, konfident Gestapo, pseud. Smuga.

KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ
8.X.43.

O b w i e s z c z e n i e
Wyrokiem Komisji Sądzącej Walki Podziemnej Okręgu Warszawskiego, 

z dnia 6.X.1943 r. został skazany na karę i n f a m i i :
A d a m  D o ł ż y c k i ,  artysta muzyk, dyrygent, b. Dyrektor Opery War­

szawskiej — za współpracę z propagandą niemiecką oraz służalczość wobec oku­
panta.

KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ
7.X.43.

JUGOSŁOWIAŃSKA KREW
W okupowanej przez wroga Jugosła­

w ii powstały dwa odrębne ośrodki par­
tyzanckie: 1. sławnego gen. Drago Mi- 
chajłowicza, będącego w kontakcie z 
©migracyjnym rządem jugosłowiańskim 
i pełniącego obowiązki ministra wojny; 
2. ośrodek utworzony przy współpracy 
członków poselstwa sowieckiego w Bel­

gradzie, z osławionym Tito na czele. W 
ścisłej współpracy z Sowietami Tito pro 
wadził bezwzględną akcję oszczerstw 
przeciwko gen. Michajłowiezowi oraz 
prowokował jaknajszybszy wybuch po­
wstania.

I oto powstanie stało się faktem. 
Wieść o kapitulacji Włoch podziałała
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n a  znaczną część Ju g o s ło w ian  ja k  p rą d  
e lek try czn y . A  chociaż rad io s tac je  a n ­
gielsk ie , w  d n iu  ląd o w an ia  A nglosasów  
n a  K a lab rji, o strzegały  G reków  i Ju g o ­
słow ian, że jeszcze n ie  czas chw y tać  
m asow o za broń, chociaż k ró l P io tr  ju ­
gosłow iańsk i w ezw ał z L o n d y n u  k ra j 
do w strzy m an ia  się od p rzedw czesnego  
w ybuchu  —  po w stan ie  jugosłow iańsk ie  
sta ło  się fak tem . P o ża r o g a rn ą ł całe w y ­
b rzeże  ad rja ty ck ie , S łow en ję, Is tr ję , 
B ośn 'ę , H ercegow inę, C zarnogórze.

Od m iesiąca  ob serw u jem y  rozw ój te ­
go pow stan ia . D ram aty czn y  rozw ój. N aj 
p ie rw , gdy  dyw izje  w łosk ie  sam e sk ła ­
da ły  b ro ń  —  w szystko  w y g ląd a ło  ta k  
w span ia le! Susz.ak zdobyty! S.plit i D u ­
b ro w n ik  —  opanow ane! T rie s t zagrożo­
ny! L u b ian a  otoczona! A le w k ró tce , 
p rzy b y w ać  zaczęły  z f ro n tu  rosy jsk iego  
now e dyw izje  n iem ieck ie  —  i depesze 
rad io w e  zaro iły  się od czarnych  now in : 
w  Splic ie , D ubrow n iku , K o to rze  ,i gdzie­
indz ie j —  znów  N iem cy : s tra szb w a
rzeź w  S u s z a k u ; bom bow ce n iem ieck ie  
bezlito śn ie  i doszczętnie p a lą  se tk i w si; 
ek spedycje  k a rn e  m o rd u ją  o k ru tn ie  
d z ies ią tk i ty sięcy  ludzi.

An.tdosasi n ie  p rzyby li z pom ocą —  bo  
przy jść  n ie  m ogli. O strzegali z resz tą  lo ­
ja ln ie , by  zaw cześnie n ie 'zaczynać  pow ­
stan ia . G dy  pow stan ie  sta ło  się fak tem  
•— dow ództw o ang ie lsk ie  zrobiło  to, co 
jed y n ie  zrobić m ogło: dostarcza  pow ­
stańcom  sk rom ne  ilości b ro n i i ży w ­
n o ść ’ o raz  u s iłu je  bezsku teczn ie  uzgod ­
nić lin ję  postępow an ia  M ichajłow icza i 
T ita .

K to  ponosi odpow iedzia lność za ten  
p rzed  w czesny  i n iece low y w ybuch , oraz 
za  rz ek i d a rem n ie  p rze lan e j k rw i?

O dpow iedzi n a  to p y ta n ie  udz ie la  p ra  
są  n e u tra ln a , k tó ra  ostatnio, um ieściła  
w yw iad  pew nego szw ajcarsk iego  dz ien ­
n ik a rz a , z gen. M ichajłow iczem . W  w y ­
w iadzie  ty m  jugosłow iańsk i m in is te r  
w o jn y  ośw iadcza: „P raw d ą  je s t, że ja k  
d o tąd  a rm ja  m o ja  n ie  b ra ła  jeszcze u -
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d z ia łu  w  w alkach . N ie będzie  też  ona 
n a d a l w alczy ła , dopóki n ie  do stan ie  
dalszych  rozkazów . Jest to bezskutecz­
nym  rozlewem  krw i w alczenie sam ot­
ne, bez możności otrzym ania od A lian ­
tów  pom ocy w  m aterjale w ojennym  i 
am unicji. Poinform ow ałem  A nglików  
i A m erykanów, że armja m oja jest cał­
kow icie gotow a do w alki i że w ystąp i 
natychm iast, g d y  t y l k o  p i e r w  
s z a  a l j a n c k a  d y w i z j a  
w y l ą d u j e  w  J u g o s ł a w i i .  
Jesteśm y gotow i i tylko czekam y na 
znak, który dać nam m ają Aljar.ei".

T eraz  ju ż  w iem y: ty lko  i w yłączn ie  
T ito  ponosi odpow iedzia lność za rozb i­
cie jedno litego  u d e rzen ia  Ju gosłow ian  w  
n a jk o rzy stn ie jszy m  m om encie  o raz  za 
m orze  bezcelow ych cierp ień  i łez. G dy 
w  g ru zy  w alić  się zaczęły W łochy, bo­
h a te r sk i o d ru ch  dzielnego n a ro d u  J u ­
gosłow iańsk iego  b y ł rzeczą  n a tu ra ln ą . 
O bow iązk iem  przyw ódców  było  ten  
zd row y  od ruch  u ją ć  w  k a rb y  rozsądku  
po litycznego  i sk ierow ać w  łożysko ju ­
gosłow iańsk ie j ra c ji s tan u .

I o to  T ito  —  w b rew  ostrzeżen iom  A n­
glików , w b rew  rządow i ju gosłow iań ­
sk iem u, w b rew  s tan o w isk u  m in is tra  
w o jn y  M ichajłow icza •—  ten  n a tu ra ln y  
o d ru ch  n a ro d o w y  rozżarzy ł i p rzem ie ­
n ił w  pożar.

Poco? D la czyjego d o b ra?  D la czy je j 
korzyści?

D la dobra i korzyści politycznej So­
w ietów ! K rew  jugosłow iańska  m a do­
w ieść św ia tu , że S ow iety  .posiadają na  
B a łk an ach  sw e silne  ośrodki dyspozy­
cy jn e  i sw o je  m ocno u g ru n to w an e  w pły  
w y. Szlachetny i bohaterski poryw  na­
rodu sta ł się w  cynicznych lub n a iw ­
nych  dłoniach atutem  dla obcej gry!

Cóż za trag iczne  w idow isko . A z a ra ­
zem  —  jak aż  poucza jąca  lek c ja  h is to rii! 
J a k a  n au k a , d la  tych  w szystk ich , k tó ­
rz y  m a ją  oczy ku  p a trz e n iu  i uszy do 
słyszen ia .

B IU LE T Y N  IN FO R M A C Y JN Y

Zagranica
D ZIAŁAN IA  WOJENNE

M i a s t a  r.  i e m i e c k i e  w  
w  o g n i u .  Jeszcze  n igdy  d o tąd  n ie

p rzeżyw ała  R zesza ta k  częstych  n a lo ­
tów , ja k  obecnie. Ju ż  trzeci tydzień  m i­
j a  ja k  co d n ia  i co nocy po tężne  zespo­
ły  cz te rom o to row ych  bom bow ców  am e­
ry k a ń sk ic h  i ang ie lsk ich  n io są  grozę po 
w szystk ich  ziem iach  n iem ieck ich . W  ty  
g odn iu  sp raw ozdaw czym  p a ro k ro tn ie
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bom bardow ano Frankfurt nad Menem,
bardzo ciężko zniszczono Kassel, silnie 
ucierpiały Offenbach, Ludwigshafen, 
M annheim , Worms, Saarleuten , F rie - 
drichshafen. Skolei potężne uderzenie 
dotknęło Sztutgard. Hannower, M un­
ster i trzykrotnie Brem ę. Potem  w ielka 
form acja am erykańska za dnia ciężko 
zbom bardowała rejon fabryczny Szcze­
cina i Malborga w P rusach W schodnich 
oraz -a jednym  ciągiem obrzuciła bom ­
bami Gdańsk i niem iecki port w ojenny 
w  Gdyni.

O r g a n i z a c j a  b a z y  w ł o ­
s k i e j  w  t o k  u. Zdobycie Neapo­
lu i Foggii zakończyło pierwsza, pod­
stawowa fazę walk na półw yspie w ło­
skim. G łówny . wysiłek aliancki s t e r o ­
w any jest obecnie na odbudowe portów, 
lotnisk, dróg i m ostów : niedyskrecje
dziennikarzy odsłaniają rów nież rozpo- 
czecie koncentracji sił na pobrzeżu 
adriatyckim  zdobytego terenu, od Bari 
po Foggję.

Równocześnie, rzecz oczywista, trw a ' 
dalsze odpychanie w roga ku  północy. 
O dpychanie to idzie wolno. Przeszka­
dzają gęste deszcze jesienne, a nade- 
w śzystkó dzia.a rozwaga dow ództw a 
a.Ijanckiego: opublikow ane ostatnio licz 
b y  zabitych w  ciężkiej, decydującej, 
sześciodniowej b itw ie pod Salerno, pdzie 
poległo... 511 Am erykanów, a Anglików 
jeszcze m niej — dowodzą najlepiej jak  
bardzo A ljanci biorą pod uw agę oszczę­
dzanie- k rw i swego żołnierza. Wiec choć 
Roosevelt ogłosił, że celem najbliższej 
fazy w alk jest oswobodzenie Rzymu, 
choć z Rzymu ewakuowano już Urzędy 
i w ładze — przesunięcie fron tu  w  ciągu 
tygodnia sprawozdawczego wynosiło tyl 
ko 20 — 30 km. A m erykanie zdobyli 
Capue i opanowali całą dolną część rze­
k i Yolturno. M ontgom mery śm iałym  de­
santem  na bliskie tyły w roga'zdobył nad 
A drjatykiem  Termoli i podsunął do te ­
go punktu  cały fron t V III arm ji. P rzy 
sposobności -warto stwierdzić, że Ter- 
m oli znajduje się o 100 km. bliżej War­
szawy. niż najbliższy naszej stolicy 
brzeg Anglji.

Z okazji ostatecznego oczyszczenia 
K o r s y k i  z n ieprzyjaciela prasa 
A ljancka podkreśla znam ienny fak t: 
wyspa została zdobyta w  pierwszym 
rzędzie siłam i francuskim i, wfepółazia-

łającym i z pow staniem  korsykańskim ; 
adm inistrację wyspy przejęli całkow i­
cie Francuzi, m ianowani na swe stano­
w iska przez N arodowy K om itet F ra n ­
cuski. O ba te fak ty  w skazują n ą  k ie ru ­
nek przyjętej przez A ljantów  m etody 
oswabadzania krajów  sprzymierzonych.^ 
W arto dodać, że w operacjach m orskich 
koło Korsyki w sławiła się polska łódź 
podwodna ,,D z i k “, k tóra zatopiła tu  
5 statków  transportow ych nieprzyjacie­
la. a kilka innych uszkodziła. Mimo 
wszystko jednak ew akuację przeprow a­
dzili Niemcy spraw nie i bez paniki.

O f e n s y w a  l e t n i a  w  S o ­
w i e t a c h  z a k o ń c z . o n a , .  Trzy
ostatnie tygodnie w alk nie dały Sowie­
tom  żadnych znaczniejszych przesunięć 
frontu . Można w ięc już przyjąć, że kam  
pan ja  letn ia została zakończona i te  
działania, k tóre odbyw ają się obecnie, 
są w łaściwie mówiąc w ykańczaniem  
pew nych szczegółów. W tygodniu sp ra­
wozdawczym owo wykończanie dało 
Sowietom dw a osiągnięcia: 1. ostatecz­
nie oczyszczono z twardzo broniącego 
się nieprzyjaciela półwysep tam ański, 
u ujściu rzeki K ubań oraz 2 — założo­
no trzy przyczółki m ostowe na zachod­
nim  'brzegu D niepru: u ujścia Prypeci, 
pod Perejasław iem  oraz naw prost K rze- 
roieńczuga. Ten trzeci przyczółek je st 
dla Niemców najgroźniejszy: obejm uje 
on jedną z głównych przepraw  przez ■ 
D niepr i jest położony w  m iejscu spec­
jaln ie przykrym , ze względu na w y­
brzuszenie fron tu  w  kolanie dniepro- 
wym- Dwa pierwsże przyczółki są za­
łożone zdała od głównych szlaków ko­
m unikacyjnych.

Tak wiec w w yniku kam panji letniej 
fron t usta lił się na lin ji M elitopol—Za- 
poroże oraz na brzegach środkowego 
D niepru: w  górnej połowie D niepru, n a  
północ od Czernihowa, deszcze i błota 
przeszkodziły wojskom  sowieckim osiąg 
nąć brzeg rz e k i; zostały one zatrzym a­
ne o 20—-40 km. od Dniepru.

Pod koniec minionego tygodnia n a ­
stąpiło nagłe i silne uderzenie w ojsk 
sowieckich w  rejonie W ielkich Łuków, 
k tóre przerw ało na tym  odcinku fron t 
niemiecki i oddało w  ręce sowietów 
ważny węzeł kolejow y N e w e b  
Trudrio narazie powiedzieć, czy jest to 
oderwane, lokalne działanie, czy też
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zapowiedź jakiejś większej akcji jesień 
nej na północnym odcinku frontu . De­
pesze sowieckie i angielskie ogłosiły po­
czątek w ielkiej ofensywy — fak ty  jed ­
nak  zupełnie tego nie potw ierdziły

N i e m i e c k i e  ł o d z i e  p o d -  
* w  o d  is e z n ó w  r u s z y ł y .  Czer­
wiec, lipiec, sierpień i n iem al cały wrze 
sień były  n a  oceanach w yjątkow o po­
m yślnym i dla A ljantów  m iesiącami. W 
ciągu trzech miesięcy na północnym 
A tlan tyku  nie zatonął żaden statek, zaś 
na przełom ie sierpnia i w rześnia było 
takich t  r  zy t y g o d n i e ,  w  k tó ­
rych  a n i  j e d e n  sta tek  handlow y 
angielski i am erykaski nie został wogó- 
le  zaatakow any przez, nieprzyjaciela — 
n a  żadnym  z mórz. Ten okres przerw y 
ogrom nie korzystnie w płynął na stan  
flo ty  transportow ej A ljantów . co w y­
raziło się w  tegorocznej ogólnej n ad ­
wyżce now ozbudowanych statków  nad 
straconym i w  im ponującej kwocie 
t r z e c h  m i l j o n ó w  t o n n .

Na przełom ie sierpnia i w rześnia sil­
n e  form acje niem ieckich łodzi podw od­
nych znów ruszyły  na m orza ,a rów no­
cześnie sam oloty niem ieckie rozpoczę­
ły  stosowanie nowej broni: ślizgowca- 
torpeejy ,kierow anego falam i radiow y- • 
m i z samolotu. Dwa zaatakow ane kon ­
w oje aljanckie poniosły spore s tra ty  
(3 kontrtorpedow ce oraz 6 statków ). 
Równocześnie wszakże i łodzie podw od­
ne bardzo ucierpiały. N aprzykład jeden 
z broniących konw oju loników  am ery­
kańskich zatopił za jednym  wzlotem 
t r z y  łodzie. Przyszłość okaże w  ja ­
kiej m ierze i w jakiej częstotliwości m a­
ry n ark a  niem iecka zdolna będzie do 
ponaw iania tak  kosztownych operacyj

WALKA O POKÓJ

N a j d o n i o ś l e j s z a  k o n f e ­
r e n c j a .  Już  od dłuższego czasu za­
pow iadana konferencja m inistrów  
spraw  zagranicznych Stanów  Zjedno­
czonych. Anglii i Sowietów — będąca 
w stępem  do spotkania Roosevelt—Chur 
chill— Stalin  odbędzie się w  Moskwie 

dzień. W W ielkiej B rytanii mówi 
się o niej bardzo wiele. Ma w yjechać 
Eden ze sztabem  6 specjalistów  swego 
m inisterstw a, oraz parom a wyższymi 
wojskowym i. S kład  delegacji am ery­
kańskiej n ie  został ujaw niony.

Będzie to najdonioślejsza ze wszyst­
kich dotychczasowych konferencyj. 
Wpłynie or.a decydująco na formę i tem  
po zakończenia wojny. Omawiane będą 
na niej wszystkie sprawy tak politycz­
ne jak i wojskowe, wojenne jak i po­
wojenne. Nakreślona zostaną na niej 
ogólne kontury mapy Europy.

Spraw y polskie —• jak  to jasno stw ier 
dza „News Chronicie" z 8 bm. —■ zaj­
m ą w obradach bardzo poważne, jeśli 
nie jedno z czołowych, miejsc. To też 
nic dziwnego że społeczeństwo polskie 
z w ielką uw agą śledzić będzie w ypadki 
związane z konferencją, ie m am y pod­
staw  do przesadnych obaw. Sprzym ie­
rzeńcy, k tórych racja, stanu jest, zgodną 
z naszą, będą podczas obrad w w ięk­
szości.

Min. Eden jest w  kontakcie z Rządem 
Polskim  w  Londynie. P rzed w yjazdem  
do M oskwy odbył rozmowę 7 bm. z pre 
m ierem  M ikołajczykiem i min. Rom e­
rem. B rytyjski m inister m usi sobie zda­
wać spraw a iż w  kwestiach nas doty­
czących, decydujący głos ma Naród 
Polski i jego Rząd w  Londynie.

H o r e  B e l i s h a .  były bry ty jsk i 
m inister w ojny, przem aw iając na ze­
b ran iu  Insty fu lu  Ubezpieczeniowego po 
w iedział: „Linie graniczne mogą być 
ustalone bądź według ludzkiej spraw ie­
dliwości. bądź też narzucone siła. Jeśli 
zastosow aną będzie pierw sza z tych m e­
tod, to możemy m ieć nadzieję n a  wie­
czysty pokój. Jeśli zaś druga, to, może­
m y przygotować się już do następnej 
w ojny. Brytyjczycy i Amei-ykanie uzna 
li rosyjskie interesy na terenach oswo­
bodzonych przez anglosaskie siły zbroj­
ne. W drodze wzajemności należy są­
dzić, że Rosja również w  porozumieniu 
z Anglią i Ameryką będzie załatwiała 
sprawy polityczne wynikłe z jej zwy- 
cięstw“ .

Znów więc z ust. jednego z czołowych 
polityków  bry ty jsk ich  dow iadujem y się, 
że Anglia poważnie się liczy z zabor­
czością Rosji i czyni wszystko, aby 
przez w spółpracę ją  zahamować. Może 
jednak  w  tej — przyznajm y to otw arcie 
— trudnej grze powstać dla Anglików 
konieczność ugodowego osiągnięcia po­
rozum ienia i uczynienia , jakichś 
ustępstw .

Korzystnym i dla nas są słowa Be- 
lishy, iz k tórych  w ynika, że nie jest on
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za podziałem Euroipy na strefy  w yłącz­
nych wpływów któregoś z m ocarstw . 
Nie dzielenie Europy na strefy — jest 
to i polska teza, tak  w yraźnie stw ier­
dzona przez Naczelnego Wodza gen, 
Sosnkowskiego w  jego artyku le  w 
„Daily M ail“, powtórzona przez wypo­
wiedzi licznych polityków dzienników 
angielskich.

S o w i e t y  p r z e c i w  f e d e ­
r a c j i .  Propaganda sowiecka i z nią 
radio  „Kościuszko" wypowiedziała się 
znowu przeciw  blokowi państw  Europy 
środkowo-wschodniej. F ederacja została 
nazw ana rozwiązaniem, k tó re  nie stw o­
rzy organicznej całości i k tó re  nie bę­
dzie zdolne do życia. Nie mogąc zorga­
nizować należytych sił federacja  tej czę 
ści Europy prędzej czy później stanie 
się — w edług sowietów — narzędziem  
zaborczości niem ieckiej. Jedynym  roz­
w iązaniem  dla Europy środkowo­
wschodniej jest — zdaniem  propagandy 

. kom unistycznej — ścisłe związanie się 
przym ierzem  z Rosją.

P ropaganda ta  zapomina, że na jisto t­
niejszym  celem federacji jest stworze­
nie takich warunków, w' jakich naro­
dy Europy środkowo-wschodniej mo­
głyby zachować swą prawdziwą nieza­
leżność , a to osiągnąć mogą jedynie 
wiążąc się w  jeder. zwarty blok z sa­
mych tylko tych narodów złożony. W ten 
sposób zorganizowana jedność mogłaby

NACISK SOWIECKI NA POLSKĘ.
Na wschodnich ziem iach Rzeczypospo­
litej, a w  szczególności na Wołyniu, po­
jaw iają się liczne grupy sowieckich 
spadochroniarzy, w ystępujących w  pol­
skich m undurach wojskowych, z polski 
m i orzełkam i na czapkach. Znaczna 
część tych żołnierzy m ówi po polsku. 
Według wiadomości radiow ych „for­
m uje się w  Rosji i jest już praw ie go­
towa druga dyw izja piechoty polskiej, 
tworzy się też brygada arty lerii i pułk  
lotniczy. “

Równocześnie w  całej Polsce w zra­
sta ruchliwość i aktywność sowiecka, 
przede w szystkim  jednak  w  dziedzinie 
propagandy. W ystąpienia czynne od-

zapobiec podbijaniu jednego państwa 
po drugim/ jak to miało miejsce w  tej 
wojnie, przez potężn.ych sąsiadów.

Jeśli Sowiety temu programowi się 
sprzeciwiają, to znaczy, że działają w  
brew interesom. narodów tej części Eu­
ropy i usiłują narzucić \m swoją wolę.

O POLSKICH JEŃCACH 
WOJENNYCH

Przedstaw iciel M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża Davies zwiedził o- 
statnio obozy jeńców w  Niemczech. 
S tw ierdził on, że Polacy są wzorem dla 
innych jeńców. Urządzili oni ku rsy  uni­
w ersyteckie w e w szystkich obozach, 
prowadizą kursy  językowe, rozporządza­
ją  w ielką biblioteką, liczącą ponad
100.000 tomów dostarczonych im przez 
Czerwony Krzyż. O rganizują często 
doskonałe zespoły teatralne, oraz kształ 
cace wystawy naukowe. Wszyscy jeńcy 
w Niemczech robią w rażenie niedoży­
wionych. To też ogromną pomocą są 
paczki żywnościowe -'adsyłame bądź 
orzez rodziny, bądź przez Czerwony 
Krzyż. Również i Polonia am erykań­
ska wysyła paczki w  ilości ponad 65.000 
miesięcznie. W okresie Bożego N aro­
dzenia zostanie dodatkowo w ysłanych
56.000 paczek przeznaczonych dla jeń­
ców polskich w  Niemczech zawierają­
cych mundury, bieliznę i inne przed" 
mioty.

działów partyzan tk i sowieckiej czy „A r­
m ii Ludow ej", pozostającej — wbreW 
nadaw anym  pozorom — całkowicie W 
dyspozycji sowieckiego' dowództwa, w y­
stąpienia otoczone hałaśliw ą reklamćł 
w alki z okupantem , zbyt często n ieste ty  
zw racają się przeciwko rzeczyw istem u 
interesow i polskiemu. O to jeden z w ie­
lu przykładów: w  niedzielę 3.X. pociąg 
z L ublina do W arszawy został zaatako­
w any na odcinku Sobolew — Życzyrt 
przez oddział „Armii Ludowej", liczący 
ponad 20 ludzi w  m undurach  sowiec­
kich i po cywilnemu. O strzelany pociąg 
został zatrzym any. A takujący wogóle 
nie wesizli do wagonów niemieckich. "W 
w ynikłej walce zostało zabitych 5 P ola- 
ków -pasażerów , a 10 rannych. P ad ł też  
jeden żołnierz niem iecki i jeden w ęgier 
ski, A więc? Oddział A.L. Niemcom n ie
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zad a ł is to tnych  szkód, co w ięcej —  lin ia  
ko le jo w a  n ie  została uszkodzona.

P ro p ag an d a  kom unistyczna  m»!:o li­
czy się z rzeczyw istością. T ak  np. po ­
w iadom iono  św ia t z try u m fem , że z rą k  
żo łn ierzy  A rm ii L udow ej pad ł słynny  
G lobocnik. T ym czasem  p rzebyw a on na  
w schodzie  .(obecnie bodajże  w M ińsku) 
V/ dob rym  zdrow iu. S ą dokonyw ane w  
is tocie  liczne akcje  zb ro jne , napady , za ­
m achy , lecz w  p rzew ażnej części noszą 
znam iona n ieob liczalnej p row okacji, 
k tó re j sk u tk i bo leśn ie  sp ad a ją  na  spo­
łeczeństw o polskie.

Is tn ie jąca  sy tu ac ja  n asu w a p ew n e  po 
ró w n an ie  h is to ryczne . W iosną 1939 H it­
le r  w y stąp ił ze znanym i sw ym i żąd a ­
n iam i. zaw arty m i w  u ltim a tu m  pod 
ad resem  Polsk i. ,,K o ry ta rz "  —  lu b  w o j­
na . N astąp iło  pół ro k u  napięc ia , coraz 
rosnącego , coraz w yraźn ie j s tanow iące- 
go przygo tow an ie  do rozgryw ki w o jen ­
ne j.

W  lu ty m  1943 S ta lin  sfo rm u łow ał sw e 
żądan ia  te ry to ria ln e  w obec Polski, s t r e ­
szczające się w p rzesun ięc iu  g ran icy  
n a  Bug. R ząd po lsk i odrzucił d y sk u sję  
n a  ten tem at. I oto trw a  w alk a  nerw ów , 
w  k tó re j S ow iety  rob ią  sobie narzędzie  
n ac isk u  z .,polskiej." arm ii B erlinga , z 
„polskiego" K o m ite tu  w  M oskw ie, z 
„po lsk ich" skoczków  na  W ołyniu, z w y ­
czynów  ..polskiej" A rm ii L udow ej. B ez­
u s ta n n ie  głosząc d o b rą  w olę w obec P o l­
sk i —  ąw iadom ie p rą  do zaognien ia  i do 
w a lk i z nam i. Z nam ienna  jest. rów nież 
dw ulicow ość po lityk i sow ieckiej. G ło­
szą. że „ p rag n ą  i p o trzeb u ją  u  swego 
bo k u  P o lsk i silne j" , w ięc k ie ru ją  nas 
k u  zachodow i, n a ' O drę, n a  Łużyce, 
oczyw iście kosztem  u stęp s tw  na  ich 
rzecz n a  w schodzie. Ale równocześnie 
w  M oskw ie popiera się niem iecki ruch 
przeciw hitlerow ski, z .jego programem, 
nied opuszcza jacy m do rozbijania całoś­
ci ziem niem ieckich.

P atrio ty czn e , na ro d o w e  w ojsko p o l­
skie. z trad y c jam i K ościuszki. C zar­
n ieckiego. K ilińsk iego  —  to s ta ła  n u ta  
ich  p ro p ag an d y  Ą  zarazem  ciągły, n a j ­
w iększy  w ysiłek  zw rócony je s t p rzec iw ­
ko  po lsk im  Siłom  Z bro jnym  w K ra ju . 
(Niemą obelgi, n iem a błota, k tó rego  by  
n a  nie n ie  rzucano.

P o staw a  Sow ietów  i ich ludzi w  P o l­
sce  nie pozostaw ia w ątp liw ości, N ie tak  
u trw a la  się pokój i w spółżycie

OFIARY BOM BARDOW ANIA W RA­
CAJĄ DO KRAJU. W  poprzedn im  n u ­
m erze B.I. p isa liśm y , że cząstka  ledw ie 
w iadom ości o P o lak ach  — o fia rach  bom  
b a rd o w ań  R zeszy —  dochodzi do K ra ­
ju . N iem cy zarów no lekcew aży li sobie 
obow iązek  in fo rm ow an ia  rodzin  tych  
zabMych i ran n y ch , ja k  o b aw ia li się n ie  
pożądanych  d la  dalszego  w e rb u n k u  n a ­
stro jów . a w reszcie  chaos w yw ołany  
bo m b ard o w an iam i i dezorgan izacja  w 
d z ia łan iu  w szelk ich  w ładz i u rzędów  
nie pozw oliłyby  w ca le  n a  sp raw n e  p rze  
k azyw an ie  tych  danych . Dziś je d n a k  
postanow ili n ie  obarczać się d łużej c ię­
żarem  opieki n ad  po lsk im i ran n y m i i 
k a lek a m i —  i p rz e rz u c a ją  ten  ciężar 
bez skupu łów  n a  społeczeństw o polskie. 
W e w rześn iu  (dn. 9 i. 14) p rzy b y ły  do 
K rakow a dw a p ie rw sze  tra n sp o rty  r a n ­
nych  i okaleczonych Po laków : 800 osób 
z D o rtm u n d u  i 640 z okolic Essen. Z a ­
pow iedziano 13 dalszych tran sp o rtó w . 
O piekę lek a rsk ą  m a im  dać U bezpie- 
czaln ia  Społeczna, n iezdo ln i do p racy  
b ędą  cd :niej o trzym yw ać zasiłk i w e ­
d ług  no rm aln y ch  staw ek . A w ięc u rz ę ­
dow a op ieka  oprze się n a  znanych  f ik ­
cjach, a op ieka  fak ty czn a  spadn ie  n a  
rodziny  poszkodow anych  i na  p o lską  
opiekę społeczną.

L iczbę tych  o fia r  m ożna p róbow ać  
ocenić , o p ie ra jąc  się na n ast. d anych : in  
len sy w n e  b o m b ard o w an ie  ob jęło  d o tąd  
'w R zeszy 30 w ie lk ich  m iast, o łącznej 
ludności b lisko  16 m ilionów . W  ty ch  
o środkach  liczba ro b o tn ik ó w  po lsk ich  
w ynosi p o n ad  350 tysięcy  —  ok. 2,5% 
ogółu ludności. P o lacy  w y ró żn ia ją  się 
w  czasie na lo tów  odw agą, z im ną k rw ią  
i zaradnością , a le  k o rz y s ta ją  p rzew ażn ie  
z gorszych niż N iem cy schronów ,' a n a d ­
to po n a lo tach  używ an i są m asow o do 
n iebezp iecznych  n ie raz  ro b ó t p rzy  
u p rz ą ta n iu  gruzów , a w ięc s tra ty  ich 
śą stosunkow o wyższe. O ceniam y je  n a  
ok. 20%, co d a je  liczbę ok . 70 tysięcy  
zab itych  i ran n y ch . Z te j m asy  n ap ew - 
na p a rę  dz iesią tków  tysięcy  w róci te raz  
do K ra ju .

RÓŻNE. —  Za zabó jstw o  in sp ek to ra  
policji k ry m in a ln e j litew sk ie j n iem iec­
ki k o m en d an t policji w  L itw ie  uw ięził 
stu  zak ładn ików  z pośród  in te lig en c ji 
po lsk iej i 17.IX . dziesięciu  z n ich k aza ł 
rozstrzelać. K o m u n ik a t ogłoszono w  w i-
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leńsk im  „szm atław cu" oraz p lak a tam i.
— P o lic ja  n iem iecka o trzym ała  p o le ­

cenie, ab y  w  raz ie  śm ierc i „p rzestępcy  
po litycznego" (przez egzekucję, w  w ię­

zieniu, w  obozie) w szelk ie  do tyczące g o  
a k ta  by ły  w k ró tk im  czasie niszczone. 
M ordercy  zac ie ra ją  ślady  sw ych  zb rod ­
ni.

Warszawa
N IK C ZEM N E I GŁUPIE. W dniu  6 

paźd z ie rn ik a  w rzucono  k ilk a  granatów ' 
do szp ita la  w ojskow ego, m ieszczącego 
się w  gm achu  S chichfa na  N ow ym  Z jeź 
dzie; próciz tego o s trze lano  okna szp ita ­
lne.

N ie rozczu lam y się n ad  losem  żad ­
nych  N iem ców , lecz ten  bezsensow ny 
zam ach  n a  ran n y ch  budzi obu rzen ie  z 
każdego p u n k tu  w idzenia . J e s t p rzede 
w szystk im  n a jzu p e łn ie j sprzeczny z za­
sadniczą lin ią  w alk i P o lsk i P odziem nej. 
U derzam y  w  najg roźn ie jsze , n a jszk o d ­
liw sze jed n o s tk i-k an a lie . P o rach u n ek  
g en e ra ln y  p rzy jd z ie  później. D ziś b ro ­
n im y  się. N a le ro r  odpow iadam y ce lny ­
m i, ok reś lonym i p rzec iw -u d erzen iam i. 
P o d  po litycznym  w zględem  zam ach  na 
szp ita l je s t ’bezcelow ym  g łupstw em , 
k tó rego  jed y n y m  ow ocem  m oże' być 
uzb ro jen ie  n iem ieck iego  te ro ru  now ym

arg u m en tem  przeciw polsk im . Pod w zglę  
dem  e tycznym  —  g ra n a ty  rzucone bez  
żadnej w y raź r.s j konieczności w  r a n ­
nych  i chorych  uznać  m usim y za n iepo­
trzebną, nikczem ność, godną... Niemców..

Oto now y p rze jaw  św iadom ego d ą ­
żen ia  do w yw ołan ia  w  Polsce s ta n u  za­
m ę tu  i dezorgan izacji w  d z ia łan iach  
podziem nych. C el zaś dalszy  je s t ja sn y : 
przez sp row okow anie  now ej fa li n ie ­
m ieckiego te ro ru  —  w ykrw aw ić , w y ­
niszczyć społeczeństw o polskie. To k a ­
że n am  u p a try w ać  w  podobnych  zam a­
chach  ręk ę  agen tów  obcych, d z ia ła ją ­
cych pozornie p rzeciw ko okupantow i,, 
w  istocie —  przeciw ko Polsce.

RÓŻNE. —  Dn. 3.X. w  po łudn ie  Niemi' 
cy dokonali w ie lk ie j ob ław y  w koście­
le  Św. A ntoniego  p rzy  ul. S en a to rsk ie j 
i w yw ieźli 3 sam ochody za trzy m an y ch .

—  Dn. 5.X. w  okolicach PI. U nii L u ­
belsk ie j p a d ł od k u li K om isarz  G estapo  
L echner, re fe re n t od sp raw  po litycz­
nych.

66 z Jabłecznika
W ięzienie okręgow e w Jeb łeczn ik u  pod 

Ja s łe m  zam ienili N iem cy w  rodzaj 
iw ierdzy . M ury, k ra ty , p a rk a n y  —  zw y­
k łe  akceso ria  w ięz ienne  —  w zm ocnili, 
o b w arow ali w szelk im i środkam i ostroż­
ności. S koszarow ane  w  pobliżu  oddziały  
Sehupo i żan d a rm erii m ia ły  gm ach w ię­
zienia dzień  i noc n a  oku. W  p rzy leg ­
łym  b u d y n k u  m ieszczącym  c e n tra lę  te ­
lefon iczną  W eh rm ach tu  d y żu ry  trw a ły  
bez p rze rw y  ca łą  dobę, ochrona w o j­
skow a niespoczyw ała. T rzeba przyznać: 
N iem cy uczyn ili co m ogli d la  bezp ie­
czeństw a w ięzien ia .

T ak  się p rzy n a jm n ie j zdaw ało  w y ­
praw ie , k tó re j celem  było  dostać się do 
w ięzien ia  i u w o ln ić  w ięźn iów  po litycz­
nych , a w śród  n ic h  —  g ru p ę  to w arzy ­
szów broni.

G dy noc zapad ła  (z 5 n a  6 s ie rp n ia ) , 
zespół bo jow y  sfo rsow ał p ierw sze  p rze ­
szkody i czekał. O  g. 23 nad szed ł sp rzy ­
ja ją c y  m om ent. B ram a  w ięzienna  o tw o­

rzy ła  się. b y  w ypuścić  odchodzącego ze 
służby  s trażn ik a . T rzy  sek u n d y  w y s ta r­
czyły. S te ro ry zo w an y  odźw ierny  o d stą ­
p ił od w ejścia . Za ca łą  w y p raw ą  b ra m a  
się zaw arła  ja k  p rzed tem . Je d e n  ty lko  
żołn ierz  zosta ł na  pop rzed n im  s tan o ­
w isku  jak o  obserw ato r.

Z „O ddziału" n a  „oddzia ł" —  cicho 
ja k  d uchy  —  szli fo rsu jąc  ko le jno  w e ­
w n ę trz n e  k ra ty .

IWszyscy strażn icy  d a li się w yw ieść w  
po le  zielonym  m u n d u rem . L u fy  p is to le ­
tów  m ia ły  po tem  w y sta rcza jącą  w ym o­
w ę. K ażd y  obezw ładniony  w ęd ro w ał 
posłusznie d o . c iem nicy. ‘

. . Ju ż  zdaw ało  się, że obejdzie  się bez 
rozlew u k rw i, bez ha łasu . A le oto s tra ż ­
n ik  M usiał, k a t  w ięźn iów  po litycznych  
i zau fan y  G estapo, s trażn ik  ten  staw ił 
opór. P ad ły  s trza ły , s taw ia jąc  na nogi 
w szystk ich  w ięźn iów  śp iących  w  ce­
lach.

B y ła  chw ila  w ielk iego  napięc ia . A le



KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 4.382 zł. 
500 zł: S yfy ; Lion. 320 zł: Rej 4. 230 

zł: Vis-Z-Tu. 200 zł: Eter. 150 zł: Alem - 
bik. 100 zł: Teka; G ryf; M ięcia; A; od 
13-ki; ADJ; G ryf; KS; L as; Igła. 70 zł: 
N ikta. 60 zł: Bacz; Kmicic. 52 zł: Jan  
III. 50 zł: N B : S zpak; M ięta; Bronis; 
Ja n k a  DG; Brzoza; Smok; Ela; X Z ; 
KO P. 40 zł: Romano; Jo t; EH. 35 zł: 
M łoty; Młoty. 30 zł: M aryla; T opór; 
M otor; Eukli. 25 zł: Lu-Ba. 20 zł: P a­
tin a ; H anka; M a ry ś; B ór; Jadzia; BB; 
Ja n e k ; P atina ; 'Skrypta; Okop. 15 zł: 
Bo-Ko; Tomek. 10 zł: B .drn .K a: K a j­
tek ; Ryno; S uper; Zet; Janek; M aria ; 
B ociek; R y-Zy; H art; Kłos; Zdzich. 
5 zł: Ba-K a.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec 
i  broń  44,820 zł:

15.000 zł: ORA 111. 5.000 zł: Pi; HGS; 
L K D ; W iktor 3. 1.500 zł: W icher. 600 
Bł: Kowal. 500 zł: „1111“ Bege; Ziobro; 
P y tko  A gaci; Mefisto. 400 zł: Palacz. 
340 zł: Ziucio. 300 zł: Kam ień. 200 zł: 
za sprzedaną sreb rną papierośnicę; Bo- 
ża-W ola; 150 zł: Wo-Bog. 100 zł: B W ; 
O rzeł; B łysk ; Mes; Em -w u; W iga;D an ; 
W e żb a ll; S tyk; Łachim ; Stal; od M am ; 
L istki. 90 zł: Podoi; Długi; Halina. 60

zł: M adonna; K anada. 55 zł: Ul. 50 zł: 
T ek a ; K lon; Lw ów ; Lila; Janusz; K o­
ro n a ; Tadek; P ru t:  AG; M ały; W;zet. 
40 zł: Baca; Z bi-bo; Swir. 30 zł: N ike; 
HKT; Babuś; Tadeusz; St. 25 zł: Ta- 
joj ;Tekla. 20 zł: ZZ; W ilk; R o : Muś; 
S ęk; W rzos: od n as; In ten; M arek;
V IA ; OKWS; Zośka; P T : Rysia; Genia; 
A dam ; Wid; H anka; K una; S ąsiadka; 
L ech; 7.W ; Żulik; Czerw. 15 zł: AH; 
T rójka. 10 zł: W iesław ; W ład; SS;
Sław; N ar; W isła; Bazal: A niela; L.7. 
5 zł: O b raz ; K rz y ś ; H  i K.

Fundusz Gen. Sikorskiego — Wiga — 
100 zł.

Kecia — pap iero sy ; W ydra — papie­
rosy ; W iera —  bandaże; Bończa — 
szpagat; 3K. —  środki lek .; ten-sam ^—• 
środki lek .; Rudi — m aszyna; Bród­
ka  —  m ateria ł piśw.

OPUSZCZONO: 100 zł — Bif; od
Loppów 50 m tr. surówki.

SPROSTOW ANIE: 500 zł Bogowie
w inno być B ogoria; 200 zł D ak winno
być D ar; 100 zł H alm a w inno być H ali­
na; 65 zł Sekcja II  w inno być 60 zł Sek­
cja I.
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nie zm arnowano jej. Cała załoga w ię­
zienia była już unieszkodliwiona. Rzu­
cono się tedy do cel, w ypuszczając więź 
niów  na korytarz.

Po otw arciu zbrojowni w ydano zwol­
nionym  żonłierzom broń. S tanęło 20 lu ­
dzi, 19 karabinów , jedeń z pistoletem . 
Tymczasem otw ierano dalsze cele, 
A larm u nie było słychać.

Czy tak  cicho b ije  polska broń? Czy 
Niemcy spali tak  twardo? Czy m ury 
w ięzienia były  tak  grube? Dość, że nie 
tylko pobliskie posterunki niem ieckie 

. a le  i obserw ator z wieży w ięzienia ple 
słyszeli strzałów. Jeden  tylko — pozo­
sta ły  na zewnątrz, uczestnik zespołu 
przeżył ciężkie chwile, słysząc co się 
dzieje.

Zespół bojowy zagospodarował się 
jak u  siebie w  lesie. Każdy z 66 więź­
niów  dostał po jednej parze spodni, po 
dw a koce, chleba ile kto zechciał, p ie­

niądze na drogę, instrukcję i poucze­
nia. M inęła północ...

Raniony strażnik  dostał po chrześci­
jańsku  prowizoryczny opatrunek, zan'm  
sprowadzono go do ciemnicy. Wreszcie 
o pół do pierwszej nastąpił odmarsz.

I to jaki! Zw artym  oddziałem! S traż 
przednia — 10 chłopa z karabinam i, po­
tem  w ypraw a i 46 w yratow anych. Dalej 
straż ty lna znowu z karabinam i.

W krótce ciemna noc i cienie leśne 
ogarnęły m iłosiernie wyzwolonych, na 
długą, daleką drogę.

Nie było żadnych stra t w czasie akcii, 
nie było i potem. Przez patrolow ane 
drogi, przez p ilnow ane przejazdy i to r­
fowiska — przeszli wszyscy do swoich 
oddziałów, nie gubiąc ani jednego czło­
wieka, ani jednej sztuki broni. Trzeba 
przyznać: nasi zrobili co było trzeba dla 
uniknięcia kłopotów.

(Kor. Jas)


